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Z A M E K  R Y D Z Y Ń S K I .
P O W I E Ś Ć .

Najokazalsze gm achy , najsta- 
rożytniejsze naw et ruiny są tylko 
zimną m artw ych  g łazów  m assą ,  
jeżeli niemają żadnego h is to ry 
cznego p o d a n ia ,  lub jakićj po
wiastki , coby z ich m u ró w  w y
ros ła .  N ajm niejsza o nich gadka 
w lćw a  niejako w  ich m artw ość  
d u s z ę , p rzykuw a do nich pamięć, 
zaludnia ich pustość, chylącą się 
naw et ich zgrzybiałość zielonym 
zawsze poezyi umaja bluszczem.

Jednym  z najrozleglćjszych 
gm achów  W ie lk o  - p o lsk i , jest 
zapew ne zamek Rydzyński. Nie- 
doliczył on jeszcze spełna dwóch 
w ieków , nie szcze rn ia łs ta ro śc ią ,  
a przecież dziwnćm  zdarzeniem 
w yprzędła  się ju ż  z jego  m urów  
p o w ias tka ,  godna  Tęczyńskich 
lub Kazimićrskich zwalisk. Któż 
w ić ,  czyli ten gm ach ogrom ny 
niestanął na miejscu jak iego  s ta 
rożytnego  d w o rc a ,  po którym 
tę ^ a d k ę  i jć j  widmo odziedziczył.

Ale jakże  nazyw ać to gadką 
ty lk o ,  co w tak głębokićin p rze
konaniu okolicznego ludu tam  
żyje, co w każdym roku zamkowe 
w idzą  s łu żeb n ik i , na co wreście 
jed n a  z mieszkających lam Księ
żniczek , własnćmi patrzyła  oczy.

Różnie różni widzenie to opo
w ia d a ją ,  j a  p o w ićm , jak  słysza
łem , a słyszałem z ust pewnych. 
W  zamku R ydzyńskim  je s t  ka
plica, przed kaplicą po k ó j , a 
w  tym pokoju obraz kobiety w yż
szego s tanu .  Kto je s t  ta kobieta, 
kto j ą  m a lo w a ł ,  zaw iesił ,  skąd 
się wzięła w ty in  zam ku?  nikt 
tego  nigdy  n iew iedz ia ł , nikt wie
dzieć niebędzie. O b raz  len niema 
nic uderzającego w.sobie, oprócz 
su row ego  nieco spojrzenia i ręki 
jednćj n ienaturaln ie  jakoś  poło- 
źonćj. Palce tej ręki1 zdają się 
ja k b y  przesilone , skościałe po 
jak im ś  czynie g w a łto w n y m  —  
może zbrodniczym. Nic łalwićj 
w praw dz ie  jak  domysł podobny, 
w  którym zapewne i cienia p ra 
w dy  n ić m a ,  tu przecież prędzćj
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wy b ac zy ć b y  g o  moż na ;  s t a ra  bo
w ie m  i g łu c h a  wieść krążyła  tu 
k ie d y ś ,  j a k o b y  p rzed n ie pam ię 
tnymi  czasy w mie j scu  tein j a k a ś  
zb r od n ia  spe łn ioną  być mia ła .  
M ó w i o n o  n a w e t  i o dw óc h  sie
ro tach  , ale s t a k ą  n iepewnośc ią 
i c i em n o t ą  r zeczy ,  że nik t  p raw ie  
t e m u  w ia r y  n ie da w ał .  R z a d k o  
w i ę c ,  bardzo  rza dko  o tern mó-  
wili  l ud z i e ,  byl iby n aw e t  i w i e 
cznie  zami lkl i ,  gd y b y  w id m o  u k a 
zu jącej  się niekiedy w  z a m ku  k o 
b ie ty,  n i e wy  w o ły w a ło  czasami  
s pamięc i  lej bolesnej  powias tk i .

W i d m o  to niekłóci  tak niel i-  
tośe iwie  spokojności  z a m k o w y c h  
m ie sz k ań có w ,  j a k  s ię  to  gdzie-* 
indziej  dzieje .  S po ty k a j ą  j e  tylko 
n iekiedy klęczące na  k o r y t a r z u  
i za topione  w m o d ł a c h ;  gośc iom 
n a w e t  n o cu j ąc y m  w  przykap l i -  
cznyrn  pokoju , c i chem tylko o 
północy  p r z y p o m i n a  się s t ą p a 
n i e m ;  n iewias t  j e d n a k ż e  i d r o 
bny ch  dziatek n ig d y  snu  n ieprze-  
r y w a ,  j akby  na  w r o d z o n ą  ich 
l ękl iwość »wzg!ędne.

J e s t  przecież w  k a ż d y m  r o k u  
j edna noc s t r a s z l i w a , o k r o p n a ,  
k tó re j  n ik t  w  z a m k u  p rzespać  nie-  
mo że .  T y c h  n a w e t ,  co nic n ie 
w i e d z ą ,  n ie s łyszą ,  o niczetn n ie 
w ied zą  , p o r y w a  j a k a ś  f ebra nie- 
s p o k o jn o ś c i ,  zda je  s i ę ,  że eóś

na d z w y c z a jn e g o  p r ze cz u w a ją  w  
n a t u rz e .  P r z e z  całą tę noc,  choć 
niebo w k o ł o  tak j a sn e  i p og odn e  , 
z a w sze  się w a ż y  nad  za m k ie m  
ja k i ś  obłok c z a r n y ,  a  pobl iższe 
d r z e w a  o g r o d u ,  choć  ż a d n y m  
n ie w z r u sz o n e  w i a t r e m , dz i wn ie  
szeleszczą .  J u ż  od j edenas te j  g o 
d z i n y  s łychać  j a k i ś  szum  i ło s k o t  
w  kapl icy,  j a k i eś  w y r a ź n e  c h o 
dzenie i u s t a w ia n i e  s p r z ę t ó w .  
Kry je  się s łuż ba  z a m k o w a ,  śm i e l 
si tylko bliżej  p r zy s t ę pu ją ,  s ł u 
c h a j ą ,  z a g l ą d a j ą ;  t w a r z e  ich 
p rzecież b le dną ;  w z n o s z ą  się w ł o 
sy ,  całe pow ie t rze  zda s i ę ,  j a 
kąś  nas iąkłe  o k r o p n o ś c i ą !

U d erz a  północ ,  r o s tw ie r a ją  się 
sa m e  przez  siebie d r z w i  kapl i cy ,  
zapa la ją  się świece n a  o ł t a r z u ,  
lecz j a k im s i ś  d z i w n e m  , b l adćm , 
b ł ę k i t n a w e m  św ia t ł e m .  W i d m o  
kob ie ty  w  białej i d ług ie j  s z a c i e ,  
z r o z p u s z c z o n e m i  w ło sy ,  w y w i ę -  
d łe m boleścią o b l i c z e m ,  klęczy 
p rze d  o ł t a r z e m .  N a g le  z i m n o  
g r o b o w e  u d er z a  w k o ł o ,  u k a z u je  
się kap łan  w  o rnac ie  ze m s z ą  
św ię tą  idący.  O k r o p n y  w i d o k ! . . . .  
kap ł an  ten j e s t  k o ś c i o t r u p e m , . . . .  
g ł o w a  j e g o  t r u p i ą ,  ręce kielich 
niosące kośc iami tylko.  P o p r z e 
d za j ą  . g o  d w a  małe  szkiele ty  
w  k o m ż a c h ,  j e d en  z nich niesie 
a m p u ł k i , d r u g i  ms z a ł  o g r o m n y .
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Z a c z y n a  się m s z a  św ię ta ,  k a 
płan sk łada i ro zk ła da  ręce,  ob raca  
s i ę ,  p r z y k l ę k a ,  czyta  w m s z a l e ,  
g o r ąc o  się m o d l i ; d w a  ma łe  szk ie
lety zda ją  się m o d ło m  je g o  o d 
p o w i a d a ć ,  żaden  p rzecież g łos ,  
żadne  wes t chn ie n ie  dosłyszeć się 
n iedaje .  W  chwil i  tylko pod n ie 
sienia ciała i k r w i  p ań sk ie j ,  g ł u 
chy odg łos  kośc ianego d z w o n k a ,  
g łę bo  kie p r z e r y w a  mi lczen ie .  
Kończy  się ob r zę d  —  kap łan  z a 
s i ada w krześle  —  w id m o  p r z y 
s tępu je  do spowiedz i .  O  ! j a k że  
g or ąc o  modl i  się w pr z ód y !  Ja k i ż -  
lo c i ężar  p ie rś  j e go  ro sp ie r a !  
S p o w i a d a  s i ę ,  kapłan  s łuch a  i 
d ł u g o ,  d łu g o  s łu ch a .  I l eż to  lez 
i w es t ch n ie ń  p r z e r y w a  tę sp o
w i e d ź !  W i e l k i  B o że  ! j a k że  s t r a -  
sz l i w e m  mus i  być w y z n a n ie  t e g o  
w i d m a , i j a k a  zb r o d n ia  j e g o ! 
P a t r z ,  pa t r z  , po t rupie j  czaszce 
k a p ł a n a ,  z i m n y  po t  z l ew a  się 
s t r u m i e n i e m ,  w  w y d r ą ż o n y c h  o- 
czach  b łyska p łomień o b u r z e n i a ,  
w i szący  ob ra z  kobie ty ca ły  czer -  
n ie je  —  ja k i ś  g ł u c h y  g r z m o t  daje 
się s łyszeć nad  za mk ie m ! . . .  D r o 
b ne  d w a  szkie lety,  klęcząc i m o 
dląc się ,  zdają  się b ła ga ć  za w i n 
n ą  ! —  W y z n a ł a  j u ż  w s z y s t k o ,  
i s chy la  g ło w ę  i bi je się w  piersi  na  
zna k  ża lu  i s k r u c h y — bije si lnie 
— płacze  i czeka .  Cz ek a  chw i l

k i lka  —  wreśc ie  podnosi  na k a 
p ła na  w z r o k  b ła ga ln y  i m ó w i  —  
p r z e b a c z e n i a !  a  kap łan  jej 
g r o b o w y m  od po w ia da  g ł o s e m :  
N i e  w  t y m  r o k u  j e s z c z e !  
. . . I  k i e d y ż . . .  kiedyż ! . . . 
o d zy w a  się w id m o ;  kap łan  mi lczy 
—  w s k a z u je  jćj na d w a  klęczące 
szkielety —  znika —  g a s n ą  św ie 
c e —  z a m yk a ją  się d rzw i  kapl icy 
— jęk  tylko d łu g i  s łychać  za n ie 
m i ,  i na  r az  w sz vs tk o  ci cho —  
i ani  ś ladu t e go ,  co p r ze d  chw i lą  
b y ł o !

ŻYCIE CZŁOWIEKA.

S prze J - odwlec?,nego wyroku,
Jat; są cztery pory roku;

Tak w człow ieku,
Cztery życia jego wieku.

I.
T V  wiośnie , 

Śmiało i radośnie,
Błyszczącą młodością świecim; 
Ptaszeezków bierzem naturę, 
Śpiewamy, bujamy, lecim ,
Coraz wyżej —  wyżej -— w górę !. . ,  
Śród tych roskosznyeh zapędów, 
Rospuszczając wartkie skrzydła, 
Gdy się śmiejem z ojców błędów,
W  też same wpadamy sidła;
Bo na młodość pełno siatek, 
Pełno p on ęt, pełno klatek.

I I .
Jeszcze wesoło i TV le c ie ,

Bo przecudnie,
W  pełnym rozwinięte kwiecie ,
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Świeci nam nasze południe ; 

W ięc  bujam y,
W ięc  latamy ;

Lecz juz  pomału 
W  czasie u p a łu ,

Zaczynamy szukać cienia,
Pod którym wiek doświadczenia.

I I I .
W  je s ie n i.

Coraz się mniej nam zieleni,
Liść żółknie , pada , w iędnieje; 
W iędną i nasze nadzieje.
Ju z  mniej bujam y i skaczem , 
Niekiedy nawet zapłaczem.

Później —  chociaż słońce błyska , 
I czasem przez swe prom ienie, 
W ypuści łagodne tchnienie 
Przypom inające w iosnę,
Nie są to ju ż  dnie radosne;
Bo ta pamięć nas uciska ,
Źe do niej nigdy niew rócim ! 
W ięc  nielatam y, n ieskaczem , 
Tylko się dręczym , lub smucim ,
I  coraz więcej zapłaczem.
Ale naw et i ta  p o ra ,
Częstokroć przyjemną byw a,
Je s tto  pogadanka tk liw a ,
Pośród szarego w ieczora,
Z doświadczonym przyjacielem ,
O tern —  co serc naszych celem.

I V .  ,
Nakoniec nadchodzi z im a ,
Co naturę  w więzach trzym a,
Co przeszłości kwiaty niszczy, 
K iedy po białej m uraw ie ,
Jakby  dzieciom ku zabaw ie, 
Dyamentami zabłyszczy.
W  tedy ju ż  nas nic n iem am i;
Bo z w iosny, z la ta  , zj e s ie n i ,
Nic się nam ju ż  n ieziclcni,

A śmierć przed n am i!
Ju ż  się na obecność żalim , 
Zbiegłe tylko la ta  chw alim ,

Tylko gwarzym ,
Tylko m arzym ,

Zaledwie wiemy żc czujem , 
Chwile liczym na godziny,
1 jak  pająk s pajęczyny,
S tego wiotkiego przędziwa ,
K tóre lada w ietrzyk z ry w a , 

Pociechy snu jem ,
Istniem  tylko przez tę  trw o g ę ,
Że nie wiemy, że nie znamy,

W  jaką się drogę 
Puszczamy, —

Gdzież żvć będzicm ... co nas cze-
(ka? —

T ak s przedwiecznego w yroku , 
Kończy się pobyt człow ieka,
W  czwartej części jego roku.

Ali b iada! komu w podróży 
W  kraje szczęścia w iekuiste,
Za przewodnika niesluży 

Sumienie c zy ste ! —
L u d . K rópińshi.

D A L S Z Y  C I Ą G  P A M I Ę T N I K Ó W  
O D A W N E J PO LSCE.

P rz esz ły  te czasy ,  kiedy cała  
um iejętność i zaleta h i s l o r y o -  
g r a f ó w  w szystk ich  krajów za 
leżały  na w zajem nćm  kopiowaniu  
s i ę ,  lub na tworzeniu  pocie
s z n y c h ,  prawdę historyczną za
ciemniających bajek. C ięższe są  
dzisia j obowiązki historyka. Kto-  
by dziś chciał to piękne pozyskać  
im ię ,  winien j e s t  p rzedew szy-
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slkićm zbogacić swój um ysł 
w  bardzo rozliczne a tru d n e  do 
nabycia wstępne w iadom ośc i , 
s t y m  dopićro szacownym zapa
sem , do oceniania historycznych 
faktów przystępować.

Lecz nietak łatwćrn, jakby  się 
kom u zdawać m o g ło ,  jes t  samo 
zaszłych w ypadków  poznanie. 
M am y w praw dzie  do odleglej
szych epok kroniki 5 a do później
szych dzieła spółczesnych pisa
r z y :  ależ większa część kronik 
są  to dyamenty^ które pierwej 
z błota i twardej skorupy odrzćć 
należy, nim się z nich wydobę
dzie ów szacowny blask i piękną 
g rę  kolorów ; dzieła zaś spółcze
s n y c h ,  pod w pływ em  różnych 
okoliczności p isan e ,  często by
w ają  niedostateczne: albo wcale 
przyczyn zaszłych wypadków nie 
w y ja śn ia ją ,  albo je  w fałszywym 
oddają  w idoku. Gdzież więcszu- 
kać należy objaśn ień , kiedy 
współcześni pisarze ciekawości 
badacza niezaspakajają?

Niepodobieństwem pra wie jest, 
aby historyk opisujący pojedyn
czą naw et epokę, wchodził w naj
drobniejsze szczegó ły : maluje on 
tylko główny rys i charak ter  sw e
go c z a su ,  jeśli to w natłoku mate- 
ryałów  schwycić potrafił ;  zaś 
inne , podrzędue okoliczności czę

sto dochodzeniu samego czytel
nika zostaw uje. T e  drobnićjsze 
fakta albo się przechow ują  w t r a -  
d y c y i , albo tćż zapisane są w tak 
zwanych  P a m i ę t n i k a c h ,  lub 
na ladajakich szpargałach tu i 
owdzie rozrzuconych . Kto zatem 
pragnie  szczegóły zbadać, do tych 
źródeł niechaj się ud a je ,  a zna j
dzie w nich rzeczy częstokroć bar
dzo c iekaw e, historyą nieobjęte.

Jeżeli w żadnym jeszcze kraju 
dotąd n ienap isauo , niemówię 
właściwej historyi narodu (w k tó -  
rejby ja k  na tle zwierciadła od
bijało się całe fizyczne i intel- 
lektualne przeszłe życie j e g o ) , 
ale naw et prostych a dokładnych 
roczników : przypisać to należy 
nie brakowi j e n i ju s z u ,  lub zdol
ności pisarskich , bo te w każdym 
znajdą się narodz ie ;  lecz jedynie 
małej znajomości przeszłych cza
sów . Jakoż  codzieńne, coraz no
we historyczne odkrycia niedo- 
wodząż , że jeszcze może ledwie 
część przeszłości je s t  nam znaną. 
Rzecby naw et m o ż n a , że prze
sz łość ,  rów nie  jak  p rzyszłość ,  
jest zawsze przed nami. D z iw na  
zaiste r z e c z , iż m ądra owa ludz
k ość ,  co gw iazdy  po wysokim 
firmamencie i piaski na dnie 
m orza rachuje , postawiona w zel- 
kuięciu się dwóch ogrom nych
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przedziałów czasu , stoi niema 
jak skała , ani cóś ostatecznego
0  riich w y r z e c z e  ! i d o brze  robi 5 
lio  c ó żb y  w y r z e k ła ,  k iedy jed n eg o  
j e szc ze  n i e z n a ,  a drugi ty lko w y 
ro k o m  B oga z o s t a w io n y .

W szakże poznali juz to przy
kre położenie ludzie wszystkich 
krajów i poczęli pilnie krzątać 
się około wydobycia z zaniedba
nia lej ciekawej przeszłości. P a 
nuje od niejakiego czasu po ca
łym świecie ruch niewymowny
1 dziwne wyprzedzanie się jednego  
kraju przed drugim w poszuki
waniu pomników historyi i lite
ratury dawnych wieków ; poza- 
więzywafy się osobne towarzy
stwa we F rancyi, A n g l i i , N iem 
czech , R o ssy i , Ameryce , celem 
poszukiwania i wydobywania  
s pleśni i pyłów bibliotecznych, 
materyałów do wyjaśnienia dzie
jów  świata. Polacy niebyli w  tej 
emuiacyi ostatnim i: staraniem 
już  towarzystw uczonych , już 
pojedynczych badaczów naszćj 
przeszłości, wyszło wiele bardzo 
szacownych pamiętników. Naj
w ięce j  zasłużyli się w tej mierze 
l i r .  E dw . R a c z y ń s k i ,  nie
zmordowany wydawca tylu sza
cownych pamiętników, i J. U .  
N i e m c e w i c z  swym  Zbiorem 
Pamiętników o dawnej Polsce.

D o tych ostatnich zamierzyliśmy 
wydawać d a l s z y  c i ą g ,  t o 
jest V I. i następne tomy. Umie
ścimy w tym zbiorze dokumenta 
dotąd niedrukowane, odnoszące 
się do wieków 16go, !7 g o  i lR go ,  
obejmujące: a) Dzienniki pisane 
już przez samych Polaków (jak 
np. S l .  Orzelskiego, s których 
pare wyjątków znajduje się w po
przedzających łomach), już przez 
cudzoziemców kraj nasz dawniej 
zwiedzających, lub w nim zamie
szkałych. b) Opisy poselstw pol
skich do zagranicznych krajów 
(jak np. sławnego poselstwa za 
Zygmuta III. Pawła Działyń- 
skiego do Elżbiety królowej A n
gielskiej). c) Oryginalne listy da
wnych królów polskich, pisane 
ju ż  do innych panu jących , już  
do prywatnych, d) Korrespon- 
deneye między znakomilemi P o 
lakami i cudzoziemcami w czasie 
pokoju lub wojen i bezkrólewiów 
utrzymywane, e) List uczone P o 
laków Stanisława Lubienićckie- 
g o ,  Dantyska, Joachima Pasto- 
ryusza. f )  Życiopisy niektórych 
Polaków, jakoto kardynała R a
dziejowskiego. g-) Ciekawe do
kumenta tyczące się rozmaitych 
układów famiłiów u nas panu
jących i sekretne między onemiż 
korespondeneye. h) Inslrukcye
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nmbassadorom i agentom d w o 
ró w  zagranicznych do Polski  w y 
s i a n y m ;  d e p e s z e  czyli m e- 
m o a r  y tychże ambassadorów 
dw orom  kommunikowane .  Do-  
kumenla  po polsku pisane (jak 
pomniki  m ow y naszćj)  d ruko 
wane  będą bez najmniejszej zmia
ny  w wyrażeniu lub pisowni;  inne 
zaś w t łumaczeniu polskiem; nie
które tylko dokumenta  bardzo 
ważne  w ydr uku jemy  i n  o r i g i 
n a l  i , kładąc obok tłumaczenie 
polskie. Umieszczać także będzie
m y  f a c - simile pisma królów lub 
znakomi tych osób. Dołączane bę
dą nadto spisy książek polskich i 
o Polsce t ra k tu ją cych ,  tudzież 
rękopismów his torycznych,  zna j 
dujących się po bibliotekach i a r 
ch iwach tak publicznych jako  i 
p rywatnych .

J. L . Jastrzębski.
— —

N I E Z Ł A  R A D A .
» —

Pewien  bogaty  kapitalista mie
szkający w  P a r y ż u , cićrpiał tak 
bardzo  na podagrę  iż często po 
kilka miesięcy t rawi ł  bez ruchu  
w  swoim miękićmi zaopa t rzonym 
poduszkami krześle.  —  Pe w n e g o  
d n i a ,  gdy  sam tylko w s w o im  
pokoju się zn ad o w a ł ,  przybył  do 
niego obcy przyzwoicie ubrany

człowiek,  i w  następujące do cho
rego  odezwał się s ł o w a : —  «B a 
ron A . . .  którego z najdotkliwszej  
w  świecie podagry uw oln i łe m ,  
polecił mi odwiedzenie P a n a  i 
jeżeli życzysz ofiarowanie m u  
moich u s ł u g ;  pomimo licznych, 
któremi się zaszczycam pacien- 
tów,  przez wzgląd na przyjaźń 
łączącą mnie z B a r o n e m ,  p rzy 
byłem do p a n a . » — • C hory. «A b ,  
szanowny doktorze ! na juprze j
miej cię w i t a m , cierpię bowiem 
niezmiernie wiele !» —  Obcy: 
» Czyż się pan wcale nieprzeeha- 
dzasz po pokoju?# —  Chory: «Nie- 
stety ! ani się ruszyć  n i ćm o g ę ,  
czterech służących przenosi mnie 
do łóżka,  . —  Obcy: Czyż s łu
żący pana są tu gdzie w pobliżu ? « 
—  Chory : * A h  , ci niegodziwi  
odchodzą mnie zawsze,  w  c zw ar 
tym lub piątym pokoju najczę-  
ścićj p r z e b y w a j ą . . —  Obcy: «T o  
dobrze  ! lecz przynajmniej  k rzy
czeć zapewne pan p o t r a f i s z . . —  
Chory: « Nieszczęściem i tego nie- 
pot raf ię ,  głośniej j ak  teraz m ó 
wię odezwać się n i e z d o ł a m . . — • 
Obcy: «Tćm lepiej dla mnie.  G dy  
się pan s krzesła ruszyć  niemo- 
żesz , ani  głośno na oddalonych 
służących zawołać ,  j a  j ako  nie
równie  gorszy  od niego pacyent ,  
spiesznie do kuracyi  przystą-
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pie .» —  Po tyeli s łowach, po
chwycił przybyły, na siole lezący 
złoty zegarek , srebrną tabakier
k ę ,  sakiewkę skiikonastą luido- 
rami i laskę w zloio okutą , a 
kłaniając się nisko cborem u, 
chciał się oddalić, gdy ten ze
brawszy wszystkie siły, zaw ołał: 
• Ależ rad a ,  na moje cierpienie, 
rada?» —  «Gdysię pan ruszać nie- 
moźesz , ani nawet o pomoc wo
łać niejesleś wstanie , kaź się 
w swoim pokoju zamykać, lub 
troskliwiej pilnować. Taka jest 
moja rada ;» powtarzał ucieka
jący złodziej.

— ooooooo--
P K Z Y W I A / i A K I E  Ł W A .

Pan le Compte opowiada w 
najnowszych pamiętnikach swo- 
jćj podróży zdarzenie następu
jące: «Pewien Francuz znako
mity, będąc w Konstantynopolu, 
odwiedził sułtana imieniem rządu 
swego. Podczas gdy sułtan prze
chadzał się po dziedzińcu sF ran -  
cuzem , przyszły do nich dwa 
lwy znienacka. Francuza strach 
ogarną ł;  jednak uspokoił s ię ,  
gdy sułtan na nich skinąwszy, 
jak psy głaskać je  zaczął. P o 
mału odważył się gość przybliżyć 
do jed n eg o , i muskał g o , po

jego spaniałych kędziorach. S u ł
tan widząc, źe się mu lew po
dobał,  na znak swojćj ła sk i , dał 
mu go w  podarunku. Przybyli 
niewolnicy dla ujęcia go w więzy. 
Lew bronił się co miał siły i skalć- 
czywszy kilku, poddał się tylko 
na wyraźny rozkaz swojego pana. 
Zamknięto go w żelazną klatkę, 
i miano na okręt zanićść, ale nim 
jeszcze do brzegu z nim zdążono, 
lew rozerwał więzy i zaczął ry- 
czćć tak okropnie, iż wszyscy 
s przestrachem od niego uciekali. 
Sułtan, dowiedziawszy się o tćm , 
sam się do portu udał. Skoro 
lew postrzegł swego pana, zda
wało się, iż całą siłą chce ro
złamać klatkę w kawałki, radość 
zabłysła w jego oczach ; nareśeie 
podał swojemu panu łapę, jakby 
go o wolność prosił. W szyscy 
obecni zdziwieni byli tak wiel- 
kiem przywiązaniem zwierzęcia 
ku panu swojemu. Nakoniecsuł
tan rzekł głosem rozkazującym ;
»Fatal, allez!«  Lew układł się 
natychmiast, i położywszy głowę 
na swych nogach, dał się zanieść 
na okrę t;  poczem już się nieru- 
szy ł ,  niechciał pić, ani jeść, a 
we trzy dni później zdechł s tę
sknoty na m o rzu .» Journal des 
Debats zapewnia o tym wypadku.

K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


